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Dlaczego w innych zawód ach?

Zaledwie 210 fachowców
Powołane w maju br. uchwałą Rady Ministrów Woje­

wódzkie Komisje do Spraw Kadr Rolniczych, zakończyły liczby mieszkań na wsi dla no 
już w zasadzie pierwszy etap swych prac. Z zebranych ma­
teriałów wynika, że w centralnych urzędach rolniczych pra­
cuje 1067 fachowców-rolników, z tego 968 z wykształcę-

szych dwóch lat potrzebne

wo angażowanych fachowców. 
PAP

w ___-W;

niem wyższym, zaś w centralnych instytucjach nierolniczych 
jest zatrudnionych prawie 3190 specjalistów rolnych, z tego 
ok. 2800 posiada ukończone szkoły wyższe.
Na terenie województw w 

placówkach rolniczych zatrud 
Z nionych jest 33.700 specjali- 
i'i stów rolnych, w tym nieco po 
t nad 13 tys. z wyższym wy- 
- kształceniem, a w instytu- 
. cjach nierolniczych pracuje 
. przeszło 12.600 fachowców-rol

E
ników.

Znaczna liczba wykwalifi­
kowanych rolników pracuje w 
innych zawodach już po kil­
kanaście lat i nie można od 
nich wymagać powrotu do za­
wodu, którego musieliby się 
uczyć od nowa. Również nie­
małą liczbę stanowią kobiety 
zamężne, których mężowie

pracują w mieście. Niemniej 
jednak, już obecnie może 
przejść do pracy w rolnictwie 
co najmniej 2800 młodych spe 
cjalistów, którzy niedawno u- 
kończyli studia.

Terenowe instytucje i zakla 
dy nierolnicze zgłosiły dotych 
czas ponad 2500 specjalistów 
rolnych, którzy mogliby 
przejść do rolnictwa.

Dotychczas do pracy w rol­
nictwie zgłosiło się jednak za­
ledwie 210 osób, m. in. w woj. 
warszawskim — tylko 30, w 
poznańskim — 22, a w kielec­
kim — zaledwie 2. W woje­
wództwach łódzkim i olsztyń­
skim ani jeden spośród specja

14 rocznica
powstania ChRŁ

listów nie wyraził 
przejście do pracy 
twie.

Jedną z przyczyn

zgody na 
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WIELKOPOLSKI
Rok XIX 
Wyd. AB

Poznań
środa, 2. X. 1963

Cena 50 gr 
Nr 234 (6113)

Podplzy pod uf&pólnifin obu/Ladezamam

Depesza z Polski
I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego PZPR Władysław Go­
mułka, przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz­
ki i prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz wysłali do 
przewodniczącego Komitetu 
Centralnego KP Chin Mao 
Tse-tunga, przewodniczącego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Liu Szao-tsi, przewodniczące­
go Stałego Komitetu Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia 

j Przedstawicieli Ludowych 
Czu Teh i premiera Rady Pań­
stwowej ChRL Czou En-laia 
depeszę z serdecznymi życze­
niami z okazji 14-rocznicy po­
wstania Chińskiej Republiki 

I Ludowej.
Minister spraw zagranicz­

nych Adam Rapacki przesłał z 
tej okazji depeszę gratulacyj­
ną do wicepremiera Rady Pań 
stwowej i ministra spraw za­
granicznych ChRL Czen I.

PAP

...i z ZSRR

nych wyników „werbunku” do 
pracy w rolnictwie jest brak 
mieszkań.

Wstępne obliczenia woje­
wódzkich komisji wskazują 
na konieczność zatrudnienia w 
rolnictwie ponad 11 tys. spe­
cjalistów. Toteż potrzeby mo­
gą być zaspokojone przez kie 
rowanie w zasadzie wszyst­
kich absolwentów wyższych i 
średnich szkół rolniczych do 
pracy bezpośrednio w produk­
cji rolnej.

Z tych też względów central 
na komisja zaleciła nieangażo 
wanie absolwentów szkół rol­
niczych w Warszawie i mia­
stach wojewódzkich, jak rów­
nież w nierolniczych zakła­
dach pracy. Ponadto zalecono 
instytucjom rolniczym zabez­
pieczenie w ciągu najbliż-

Po wizycie w Polsce
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Nominacje docentów 
szkół artystycznych

W Ministerstwie Kultury i 
Sztuki w Warszawie odbyła 
się uroczystość wręczenia no­
minacji docentom wyższych 
uczelni artystycznych przez 
ministra Tadeusza Galińskie­
go. Są to pierwsze nominacje 
przyznane na podstawie nowej 
ustawy o wyższym szkolnic­
twie artystycznym.

Przyznano je 29 wykładow­
com akademii sztuk pięknych 
w Warszawie i Krakowie, Wyż 
szej Szkoły Sztuk Plastycz­
nych w Poznaniu i Wrocławiu, 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Warszawie, Kra­
kowie, Łodzi, Poznaniu i Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Tea­
tralnej w Krakowie. (PAP)

150 radzieckich 
weteranów II wojny

. przyjeżdża do Po ski
Z okazji obchodów 20 rocz­

nicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego na zaproszę 
nie Zarządu Głównego TPPR 
przybędzie 10 bm. do Polski 
pociągiem przyjaźni 150-oso~ 
bowa grupa radzieckich wete 
ranów II wojny światowej ~~ 
uczestników walk o wyzwole­
nie naszego kraju. Na czele 
grupy stać bedzie zastępca sze 
fa Zarządu Wojskowo-Histo- 
rycznego Armii Radzieckiej 
gen. lejtnant Konstantin Kraj 
niukow.

Goście radzieccy, w czasie 
tygodniowego pobytu, odwie­
dzą szereg miejscowości, poło­
żonych na szlaku walk z na­
jeźdźcą hitlerowskim m. in, 
Płock, Toruń, Bydgoszcz, 
Wałcz, Koszalin, Szczecin i 
Siekierki n/Odrą a także Poz 
nań i Zieloną Górę. Radzieccy 
weterani wezmą udział w 
spotkaniach ze społeczeń­
stwem. (PAP)

Plenum TtZKR

Zadania na okres

30 ub. m. w godzinach popołu­
dniowych w Belwederze odbyło 
się uroczyste podpisanie wspól­
nego oświadczenia z okazji wi­
zyty delegacji partyjno-rządowej
NRD Polsce. Pod tekstem
wspólnego oświadczenia podpi­
sy ze strony polskiej złożyli I se­
kretarz KC PZPR Władysław Go­
mułka i prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz, ze strony 
NRD przewodniczący Rady Pań­
stwa, I sekretarz KC SED Walter 
Ulbricht oraz zastępca przewod­
niczącego Rady Ministrów, mi­
nister spraw zagranicznych — 
dr Lothar Bolz. Na zdjęciu: 
wspólne oświadczenie podpisu­
ją Wł. Gomułka i W. Ulbricht

CAF — fot. Szyperko

Manifestacyjne powitanie 
delegacji NRD w Berlinie

Jubileuszowa uroczystość 600-lecia 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

Wczoraj o godz. 10.15 w sali Teatru im. J. Słowackiego w 
Krakowie rozpoczęła się akademia inaugurująca obchody
jubileuszowego, sześćsetnego 
skiego.

roku Uniwersytetu Jagielloń-

Spotkanie 
trzech ministrów

jesienno-zimowy
Na wczorajszym plenum Wo 

jewódzkiego Związku Kółek 
Rolniczych w Poznaniu oma­
wiano. tegoroczne osiągnięcia 
i zadania przede wszystkim w 
zakresie mechanizacji, zabez­
pieczenia technicznego i bu­
downictwa nowych obiektów 
jak garaże, szopy, warsztaty.

Prezes Wojewódzkiego

Komitet Centralny KPZR, 
Prezydium Rady Najwyższej 
i Rady Ministrów ZSRR prze­
słały do Komitetu Centralne­
go KP Chin, przewodniczącego 
ChRL, do Stałego Komitetu 
Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych 
i do Rady Państwowej ChRL, 
depeszę gratulacyjną, w której 
w imieniu, całego narodu ra­
dzieckiego serdecznie pozdra­
wiają bratni naród chiński z 
okazji 14 rocznicy powstania 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Depesza gratulacyjna stwier 
dza m. in., że powstanie Chin 
Ludowych było nowym wspa­
niałym zwycięstwem wielkiej 
sprawy, zapoczątkowanej w 
1917 r. przez Wielką Socjali­
styczną Rewolucję Październi­
kową.

KPZR i rząd radziecki — 
podkreśla depesza — stale po­
stępowały i postępują zgodnie 
„z nienaruszalną zasadą inter­
nacjonalizmu proletariackie­
go”.

KC KPZR, rząd radziecki i 
cały naród radziecki — głosi 
depesza — pragną niezłomnie 
umacniać przyjaźń radziecko- 
chińską, jedność i zwartość

Korespondent PAP red. E. Guz donosi z Berlina. „Wizy­
ta w Polsce była dla nas nowym dowodem, że po drugiej 
stronie Odry mamy wiernego, niewzruszonego sojusznika”
— oświadczył Walter
dnim 
ski.
Przed 

madziły

w Berlinie, po

dworcem, gdzie

ZSRR i 
krajów

ChRL, wszystkich 
socjalistycznych w

oparciu o niewzruszony fun­
dament wielkiej nauki Mar- 
ksa-Engelsa-Lenina w imię 
zwycięstwa naszej wspólnej 
sprawy — walki o zwycię­
stwo socjalizmu i komunizmu 
na świecie. (PAP)

Proklamacja 
Republiki Nigerii
O północy z poniedziałku na 

wtorek 21 saiw z broni palnej 
obwieściło w Lagos, stolicy 
Nigerii pow<lanie Federalnej 
Republiki Nigerii. Wczoraj do­
tychczasowy gubernator gene­
ralny dr Azikiwe został zaprzy 
siężony jako pierwszy prezy­
dent Nigerii.

Ulbricht we wtorek na dworcu wscho 
powrocie z podróży przyjaźni do Pol-

zgro-
się tłumy mieszkań-

ców, odbyła się manifestacja. 
Pierwszy zastępca prezesa Ra­
dy Ministrów Willi Stoph wi­
tając delegację w imieniu o- 
bywateli Berlina i mieszkań­
ców całej Republiki podkreś­
lił, że już nigdy więcej nie uda 
się imperializmowi niemieckie

Arkady Fiedler 
- po nową przygodę

Znany pisarz podróżniczy 
Arkady Fiedler spotkał się w 
poniedziałek z poznańskimi 
dziennikarzami, by opowie­
dzieć o swojej podróży po no­
wą przygodę. W połowie paź­
dziernika wyjeżdża on na pół 
roku do Ameryki Łacińskiej, 
z c^ego połowę spędzi w Bra­
zylii (tam m. in. ma w planie 
spotkania z Polonią brazylij­
ską). a połowę w Gujanie Bry 
tyjskiej, która jest głównym 
celem jego podróży. W Guja­
nie Fiedler zbierze materiały 
do powieści, która ma być dal 
szym ciągiem popularnej jego 
książki historycznej o India­
nach pt. „Orinoko”. Drugą 
książką z tej podróży miałaby 
być opowieść o życiu współ­
czesnych szczepów indiań­
skich. Popularny pisarz, jak 
w każdej swojej podróży, i 
tym razem zajmie się zbiera­
niem niektórych okazów tam­
tejszej przyrody, przede wszy 
stkim motyli i chrząszczy. 
Kilka tysięcy motyli, które 
spodziewa się przywieźć, za­
mierza ofiarować wielkopol­
skim Szkołom Tysiąclecia — 
k^żdei zbiór po mniej więcej 
50 okazów. (ms)

mu zakłócić pokojowej pracy 
narodu poLkiego. Wszelkie 
próby odwetowców bońskich 
naruszenia granic ustalonych 
w wyniku ostatniej wojny — 
stwierdził mówca — są z góry 
skazane na fiasko.

Z kolei zabrał głos Walter 
Ulbricht. Mówca oświadczył, 
że przez cały czas swej podró­
ży po Polsce delegacja niemiec 
ka wszędzie była przyjmowa­
na serdecznie i przyjaźnie; 
Nawiązując do podpisanego w 
Warszawie wspólnego oświad­
czenia, Ulbricht oświadczył, iż 
przewidziano w każdej dzie­
dzinie dalsze zacieśnienie obu­
stronnych stosunków. Duże 
znaczenie będzie miało m. in. 
rozszerzenie kontaktów przez 
zawarcie nowej umowy kultu­
ralnej.

Mówca zwrócił także uwagę 
na zawarte we wspólnym o- 
świadczeniu ostrzeżenie naro­
dów świata przed niebezpie­
czeństwem militaryzmu zacho- 
dnioniemi^ckiego. (PAP)

Koniec „Panoramy"?
Losy serii audycji telewizyj­

nych hamburskiej „Panoramy” 
zostały przesądzone — pisze 
korespondent PAP red. J. 
Roszkowski. Dyrektor „Nord- 
deutscher Rundfunk” dr 
Schroeder oświadczył w ponie 
działek wieczorem, że zapadła 
już decyzja w sprawie zmiany 
zespołu redakcyjnego poszcze­
gólnych audycji „Panoramy”.

W ten sposób z programu 
telewizji zachodnioniemieckiej 
znika jedyna dotychczas se­
ria krytycznych, niekonformi- 
stycznych audycji politycz­
nych. (PAP)

W nocy z poniedziałku na 
wtorek sekretarz generalny 
ONZ, U Thant wydał przy­
jęcie, w którym wzięli udział 
ministrowie spraw zagranicz­
nych Związku Radzieckiego, 
Gromyko, W. Brytanii — Lord 
Home oraz amerykański se­
kretarz stanu, Rusk.

Było to drugie spotkanie 
Gromyki, Ruska i lorda Home 
w ciągu trzech ostatnich dni. 
Podczas przyjęcia trzej mini­
strowie kontynuowali rozmo­
wy na temat dalszego złago­
dzenia napięcia między Wscho­
dem a Zachodem.

Dean Rusk przed przybyciem 
do siedziby ONZ oświadczył 
dziennikarzom, iż „spotkanie 
stwarza możliwość przedysku­
towania szerokiego zakresu 
spraw”.

W przyjęciu wydanym przez 
U Thanta wzięli również 
udział stali przedstawiciele 
ZSRR, USA i W. Brytanii w 
ONZ: Fiedorenko, Stevenson 
i Dean.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR, Gromyko spotkał 
się w poniedziałek z przeby­
wającym w Nowym Jorku mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Ghany. Botsio i przeprowa­
dził z nim rozmowę. (PAP)

Serdecznymi oklaskami po­
witali zebrani przybyłych na 
akademię przedstawicieli kie­
rownictwa partii i rządu z 
członkami Biura Politycznego 
KC PZPR: prezesem Rady Mi 
nistrów Józefem Cyrankiewi­
czem oraz I sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach — Ed­
wardem Glerklem.

Przybyli również ministro­
wie: szkolnictwa wyższego — 
Henryk Gdański, oświaty — 
Wacław Tułodziccki, zdrowia 
i opieki społecznej — Jerzy 
Sztachelski, przewodniczący 
Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej — Włodzimierz Ro­
czek. Polską Akademię Nauk 
reprezentuje: wiceprezes PAN 
— Aleksander Kruczkowski 
oraz sekretarz naukowy Aka­
demii — Henryk Jabłoński.

Obecni sa także przedstawi­
ciele władz Krakowa i Ziemi 
Krakowskiej z I sekretarzem 
KW PZPR w Krakowie — Lu 
cjanem Motyką i przewodni­
czącymi Prezydiów WRN i Ra 
dy Narodowe’ m. Krakowa — 
Józefem Nagórzańskim i Zbi­
gniewem Skolickim.

Po zagajeniu przez przewoź 
niczącego komitetu jubileu­
szowego rektora U. J. prof. dr 
Kazimierza Lepszego głos za­
brał J. Cyrankiewicz. (PAP)

Związku Kółek Rolniczych po 
seł inż. Tomasz Malinowski w 
swoim zagajeniu podał szereg 
interesujących danych doty­
czących rozdziału zestawów 
ciągnikowych w naszym wo­
jewództwie, sposobu ich eks­
ploatacji, kosztów, stopnia wy 
korzystania Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa. Od stycznia do 
końca września br. sprzedano 
kółkom rolniczym 844 zestawy 
ciągnikowe, najwięcej w mie­
siącach letnich. Z tego 340 
ciągników trafiło do gromad 
koncentrujących sprzęt rolni­
czy.

Obecnie na 2.700 kółek rol­
niczych działających w Wiel- 
kopolsce przypada 2.874 zesta­
wy traktorowe wartości 470 
milionów złotych. Dotychcza­
sowe wpływy na konta kółko­
we z tytułu Funduszu Rozwo­
ju Rolnictwa sięgają już bli­
sko półtora miliarda złotych. 
Do 1965 roku suma ta ulegnie 
podwojeniu.

Na Plenum poruszano sprawy 
zbyt powolnego tempa budowni­
ctwa obiektów kółkowych, a to 
z powodu braku odpowiedniej do­
kumentacji, wykonawców i ma­
teriałów. Mówiono o nadmiernych 
kosztach eksploatacji ciągników 
o kłopotach z przeprowadzaniem 
remontów, uzyskiwaniem części 
zamiennych itp. W wyniku dy­
skusji podjęto uchwalę zmierzają­
cą do poprawy istniejącego stanu 
rzeczy oraz wytyczającą kierunki 
działania na okres jesienno-zimo­
wy. (emp)

El Hadż nie poddaje się

Przemysł budowlany 
w III kwartale br.

Zakłady produkujące mate­
riały budowlane zameldowały 
o wykonaniu w 100,6 proc, za­
dań planowych za trzeci kwar 
tał br. W porównaniu z analo­
gicznym okresem ubr. dosta­
wy materiałów były wyższe o 
8,6 proc.

Pomyślnie został zrealizowa 
ny — w 100,8 proc. — wrześ­
niowy plan przemysłu budo­
wlanego. (PAP)*

Zamach bombowy 
w Madrycie

W poniedziałek wieczorem 
na jednej z ulic Madrytu na­
stąpiła eksplozja materiałów 
wybuchowych. Strat w lu­
dziach nie było. Chwilowo nie 
wiadomo, w kogo godzili za­
machowcy.

decyzjom Ben Belli
We wtorek w godzinach porannych syfuacja w Kabylii 

kształtowała się następująco: były dowódca 7 okręgu woj­
skowego pułkownik El Hadż przebywał nadal w Michelet, 
odmawiając podporządkowania się decyzjom rządowym.

W tej samej miejscowości 
znaleźli się inni przywódcy o- 
pozycji: inspirator zdelegalizo­
wanego „Frontu Sił Socjali­
stycznych” Alt Ahmed oraz 
deputowani Usedik, były se­
kretarz generalny Algierskiej 
Powszechnej Unii Pracy Ali 
Jahia, pułkownik Sadok oraz 
Arezki Heimusz. Obradowali 
oni nad wytworzoną sytuacją.

Rządowa Gwardia Narodo­
wa została wycofana z Miche­
let celem uniknięcia ewentual­
nych incydentów:

We wtorek w godzinach 
przedpołudniowych pułkownik 
El Hadż zwrócił się z apelem 
do żołnierzy 7 okręgu wojsko­
wego, wzywając ich do „zwar­
cia szeregów ’ i „przyłączenia 
się do walki”.

„Wybiła chwila wszczęcia 
decydującej walki przeciwko

dyktatorskiemu reżimowi
głosi apel. Obalimy go
wspólnymi silami, aby zapro­
wadzić demokrację i ponownie 
dopuścić do głosu wszystkich 
działaczy rewolucyjnych”.

Algierski korespondent pa­
ryskiej popołudniówki „Fran- 
ce-Soir” nadał wiadomość, że 
ewakuacja wojsk francuskich 
z Algierii została „chwilowo 
wstrzymana”. Decyzja ta mia­
łaby się wiązać z rozwojem 
sytuacji wewnętrznej w tym 
kraju. Analogiczną depeszę 
nadała amerykańska Agencja 
AP.

W obecnej chwili znajduje 
się w Algierii 80 tys. żołnierzy 
francuskich. Ich całkowita 
ewakuacja przewidziana bvła 
na koniec grudnia 1964 r.

PAP



Wiec przyjaźni w Pałacu Kultury i Nauki

Niewzruszona jest jedność naszych krajów
Przemówienie Wł. Gomułki

Omówienie

Władysław’ Gomułka pod­
kreślił na wstępie, że przyjaźń 
i sojusz między PRL i NRD 
głęboko przeniknęły do rozu­
mu i do serc milionów Pola­
ków i Niemców, zmieniły ich 
dawny sposób myślenia, stały 
się sprawą bliską i naturalną 
w świadomości narodów obu
krajów, 
wdanie 
mówca 
istotny

Powstanie i ugrunto-
NRD oświadczył
— zaważyło w sposób 
na europejskim ukła-

dzie sił politycznych. Granica 
obozu socjalistycznego przesu­
nęła się na Łabę i Werę.

Polemizując następnie z te­
zami niektórych polityków za­
chodnich Władysław Gomułka 
stwierdził, że w naszej polity­
ce nie ma kompleksu antynie- 
mieckicgo. Nasza polityka w 
kwestii niemieckiej — oświad­
czył — opiera się na rozróż­
nianiu między silami postępu, 
pokoju 1 socjalizmu a siłami 
wstecznictwa, imperializmu i 
wojny. Te pierwsze — a ucie­
leśnia .je i symbolizuje NRD — 
są naszymi przyjaciółmi i 
braćmi. Te drugie — to odro­
dzony przy pomocy mocarstw 
atlantyckich milHaryzm za- 
chodnioniemiecki. Nasza czuj­
ność wobec tych sił wynika 
zarówno z naszej bezpośred­
niej znajomości historii nie­
mieckiego imperializmu, jak i 
dokładnej znajomości mecha­
nizmów politycznych obecnej 
NRF.

W. Gomułka wskazał, że 
głównymi ogniwami polityki 
NRF są: bezustanna dywersja 
wobec NRD, ciągle kontynuo­
wana nagonka rewizjonistycz­
na i zajadły antykomunizm, 
torpedowanie wszelkich ak­
tów, zmierzających do porozu­
mienia i złagodzenia napięcia 
oraz rozbudowa własnych sił 
zbrojnych, a przede wszystkim 
uporczywe dążenie do zdoby­
cia broni atomowej.

Jedyny owoc tej polityki — 
to zimna wojna, którą Bonn 
pragnie kontynuować. Nic 
więc dziwnego, że z chwilą, 
gdy Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone i Wielka Bryta­
nia, ku ogólnemu zadowoleniu 
wszystkich ludzi na świecie, 
osiągnęły porozumienie w spra 
wie częściowego zakazu prób 
z bronią jądrową, wywołało 
to w Bonn nieukrywany sprze­
ciw. Nie chcąc znaleźć się w 
izolacji wobec własnego spo­
łeczeństwa i wykazać opinii

Komunikat 
„Koziołków”

W 333 Poznańskiej Grze Liczbo­
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62 „trójek premiowanych”, po 194

światowej, że NRD jest jedyną 
wyrazicielką pokojowych dą­
żeń narodu niemieckiego, rząd 
boński był zmuszony układ ten 
podpisać. Jednocześnie twar­
do oświadczył swoim atlan­
tyckim sojusznikom, że bez je­
go zgody, bez uprzedniej ak­
ceptacji NATO, w którym 
NRF zajmuje jedną z naczel­
nych pozycji, nie może być 
zrobiony żaden dalszy krok 
odprężeniowy.

Jeżeli na zachodzie — mó­
wił dalej Władysław Gomułka 
— coraz więcej polityków bur- 
żuazyjnych mówi o konieczno­
ści uznania NRD, granicy na 
Odrze i Nysie i o pilnej po­
trzebie nałożenia hamulców 
na apetyty atomowe NRF. to 
nie dlatego, że podoba im się 
socjalizm, lecz dlatego, że w 
rewizjonistycznych żądaniach 
NRF i jej zbrojeniach widzą 
również i oni poważną groźbę 
dla pokoju w Europie i świe- 
eie.

Polska i NRD podpisując 
Układ Moskiewski, dały wy­
raz swej gotowości posuwania 
się naprzód drogą konstruk­
tywnych. pokojowych wysił­
ków w rozwiązywaniu spor­
nych problemów międzynaro­
dowych w kierunku głównego 
celu doby obecnej —uchronie­
nia świata przed wojną. Szcze­
gólną wagę przywiązujemy do 
sprawy zawarcia paktu o nie­
agresji między państwami U- 
kładu Warszawskiego i NATO.

Mówca podkreślił, iż w no­
wym klimacie, zaistniałym w 
wyniku zawarcia Układu Mo­
skiewskiego, istnieją również 
bardziej sprzyjające warunki 
dla posunięcia naprzód spra­
wy częściowych rozwiązań 
rozbrojeniowych. Dotyczy to 
wysuniętych przez N. S. 
Chruszczowi i popartych 
przez W. Ulbrichta propozycji 
utworzenia posterunków kon­
trolnych r a terenie obu 
państw* niemieckich, a zara­
zem różnych kroków, zmierza­
jących do ograniczenia zbro­
jeń i zmniejszenia napięcia w 
Europie. Dotyczy to również 
polskiego planu utworzenia 
strefy bezatomowej i ograni­
czonych zbrojeń w Europie 
środkowej.

Naszym niezmiennym dąże­
niem — stwierdził następnie 
I sekretarz KC PZPR — jest 
zawarcie traktatu pokojowego 
z obu państwami niemieckimi 
i uregulowanie na jego pod­
stawie problemu Berlina za­
chodniego ptzez przekształce­
nie go w wolne miasto.

Władysław Gomułka oświad 
czył, że w rozmowach z dele­
gacją NRD. b. poważne miej­
sce zajmowała sprawa rozwo­
ju współpracy gospodarczej 
między obu krajami i pełniej­
szego wykorzystania istnieją­
cych możliwości w tym zakre­
sie.

Stwierdzając, że nasze sto­
sunki z NRD rozwijają się po­
myślnie z korzyścią dla obu 
stron, I sekretarz KC PZPR 
podkreślił następnie, iż szyb­
kie tempo dalszego rozwoju sił 
wytwórczych w obu krajach — 
podobnie zresztą, jak w in­
nych krajach socjalistycznych 
— wiąże się jak najściślej z 
rozszerzeniem międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału 
pracy, prowadzeniem na sze­
roką skalę specjalizacji i koo­
peracji produkcji oraz koordy-

rej przygotowania znajdują 
się dotychczas w fazie począt­
kowej.

W wyniku przeglądu stanu 
prac nad realizacją uprzednio 
podjętych uchwał i rozmów, 
przeprowadzonych w czasie 
obecnej wizyty, postanowiono 
rozszerzyć ramy współpracy 
na nowe dziedziny i wzboga­
cić jej formy.

Twórcze, wypływające z isto 
ty marksizmu-icninizmu prze­
miany — stwierdził dalej mów 
ca — które XX Zjazd KPZR 
pobudził wśród partii komu-
nistycznycń robotniczych
stworzyły przesłanki prawdzi­
wej jedności obozu socjali­
stycznego i międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, jed­
ności opartej na zasadach nie-
zależności równorzędności
wszystkich partii, działających 
na gruncie wspólnych założeń 
marksizmu-icninizmu i prole­
tariackiego internacjonalizmu.

Dziedziną, w której linia 
wszystkich partii powinna być 
jednolita — jest polityka za­
graniczna, walka obozu socja­
listycznego przeciw imperiali­
zmowi. W walce tej konieczne 
jest scisłe przestrzeganie współ 
nie wytyczonych kierunków i 
zasad. Z drogi tej zeszli, nie­
stety, towarzysze chińscy. Swo 
je dawne, odmienne poglądy 
■na niektóre zasadnicze zagad­
nienia, w pełni dopuszczalne 
w ramach wewnętrznych mię­
dzypartyjnych dyskusji, prze­
kształcają dzisiaj w odrębną, 
publicznie głoszoną linię poli­
tyczną. co siłą rzeczy, osłabia 
jedność obozu socjalistycznego 
i międzynarodowego ruchu ko 
munistycznego. Towarzysze 
chińscy rozwinęli szczególnie 
szkodliwą polemikę publiczną 
po zawarciu Układu Moskiew­
skiego, pod którym Chińska 
Republika Ludowa postanowi­
ła odmówić swego podpisu.

Najgorsze jest to — powie­
dział I sekretarz KC PZPR — 
że towarzysze chińscy potrak­
towali Układ Moskiewski jako 
odskocznię do niczym nie uza­
sadnionych ataków na KPZR, 
na jej przywódców, na kiero­
wników wielkiego Kraju Rad, 
stosując przy tym niedopu­
szczalne między towarzyszami 
formy i metody polemiki. Tyl­
ko wrogowie socjalizmu zacie­
rają dłonie, ciesząc się z tej 
polemiki. Komunistów i 
wszystkich przyjaciół socjaliz­
mu napawa ona głębokim za­
niepokojeniem. Namiętności 
wzięły w niej górę nad roz­
sądkiem, nad rozumem poli­
tycznym, nad troską o to, co
najważniejsze o jedność
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UWAGA! UWAGA! Wielki kon­
kurs „Kozio’kóW” trwa tylko do 
6 października 1963 r. 183 cenne na­
grody, wartości S00.000 zł, 2 samo­
chody: „Moskwicz” i „Syrena”.

nacji planów rozwoju 
darczego na najbliższe 
na dalszą przyszłość.

Rozwój współpracy 
darczej między Polską

gospo- 
lata i

gospo- 
a NRD
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— powiedział Władysław Go­
mułka — wszedł na nowe tory 
w wyniku wspólnych rozmów 
i postanowień, podjętych 
przez obie strony w czasie u- 
biegłorocznej wizyty polskiej 
delegacji partyjno-rządowej w 
NRD. Podjęte wówczas decy­
zje nakreśliły dosyć szeroki 
program działania. Dzisiaj, po 
upływie roku możemy stwier­
dzić, że współpraca gospodar­
cza i naukowo-techniczna mię 
dzy obu k-ajami poczyniła 
znaczne postępy, niemniej jed­
nak jej wyników nie można 
uznać za dostatecznie zadowa­
lające. zwłaszcza w zakresie 

1 specjalizacji produkcji, do któ

obozu socjalistycznego i mię­
dzynarodowego ruchu komu­
nistycznego.

Nic nie może wytłumaczyć 
ich ataków na KPZR i przy­
wódców radzieckich, ataków 
związanych z tym, że Zw. Ra­
dziecki zawarł układ o zaka­
zie doświadczeń z bronią nu­
klearną. Wszystkie wnioski 
wyprowadzane z tego przez, to­
warzyszy chińskich są bezza­
sadne, fałszywe, nie odpowia­
dające rzeczywistości. Układ 
Moskiewski leży w najgłęb­
szych interesach wszystkich 
państw socjalistycznych i 
wszystkich narodów świata, 
sprzyja naszej walce o pokój, 
o wolność i niezawisłość 
narodów, o socjalizm.

W związku z rozgorzałą po­
lemiką przyłączamy się do 
wniosku wysuniętego w ostat­
nim oświadczeniu KPZR, skie­
rowanym do KPCh, i sami 
apelujemy do towarzyszy chiń­
skich — czas najwyższy, aby 
zakończyć tę szkodliwą pole­
mikę publiczną. Spory należy 
rozstrzygać w drodze we­
wnętrznych międzypartyjnych 
dyskusji, a nie w obliczu wro­
ga. Wymaga tego najdroższa 
nam wszystkim sprawa jedno­
ści państw socjalistycznych i 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego.

Obie nasze partie — PZPR 
i SED bronią i bronić będą 
jedności obozu socjalistyczne­
go i międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotnicze­
go.

Wystąpienie W. Ulbrichta
Omówienie

■Na wstępie przemówienia 
wygłoszonego podczas spotka­
nia z ludnością Warszawy 
Walter Ulbricht podziękował 
w imieniu delegacji partyjno- 
rządowej NRD za przyjazne 
przyjęcie i oświadczył, iż od­
byte rozmowy przyniosły istot­
ne wyniki. Podpisane w dniu 
30 września br. wspólne 
oświadczenie jest wyrazem 
rozwijających się stosunków 
przyjaźni i zaufania, współ­
pracy i braterstwa broni mię­
dzy obu narodami i państwa­
mi.

Mówca podkreślił, że wyra­
żona we wspólnym oświadcze­
niu pełna jednomyślność Pol­
ski i NRD we wszystkich oma­
wianych sprawach dotyczy 
przede wszystkim wspólnej 
polityki na rzecz dalszych kro­
ków w zakresie odprężenia 
międzynarodowego, rozbroje­
nia i zabezpieczenia pokoju. 
Oba kraje popierają wszelkie 
inicjatywy rozwijane' przez 
rząd radziecki, a w’ szczegól­
ności przez premiera Chrusz- 
czowa, w walce o pokój i 
szczęście ludzkości.

Jednomyślność osiągnięto 
również we wszystkich innych 
dyskutowanych sprawach po­
lityki międzynarodowego ru­
chu robotniczego. Dokonane 
zostały również znaczne po­
stępy w dalszym pogłębieniu 
współpracy między Polską i 
NRD. Jesteśmy w trakcie 
wkraczania w nowy, wyższy 
etap wzajemnych stosunków, 
co stanowi nowy element, któ­
ry również znalazł wyraz we 
wspólnym oświadczeniu.

Zaznaczając, że już 2 3 tery­
torium europejskiego stanowi 
terytorium socjalistyczne. W. 
Ulbricht wyraził przekonanie, 
iż dobra wzajemna współpra­
ca obu krajów i dobra współ­
praca ze Związkiem Radziec­
kim i zaprzyjaźnionymi pań­
stwami socjalistycznymi, jak 
również rozwiązanie dalszych 
zadań w dziedzinie gospodar­
czej przyspieszą ostateczne 
zwycięstwo socjalistycznej Eu­
ropy w pokojowym współza­
wodnictwie ekonomicznym z 
na razie jeszcze kapitalistycz­
ną trzecią częścią naszego kon 
tynentu.

Mówca podkreślił następnie 
historyczne znaczenie przyjaź­
ni niemiecko-polskiej. W NRD 
dorasta młoda generacja wy­
chowana w duchu przyjaźni 
między narodami. Współpracę 
obu krajów w RWPG uzupeł­
nia ich udział w Układzie 
Warszawskim.

W nienaruszalności granic 
Polski — oświadczył mówTca — 
widzimy podstawę naszego 
własnego bezpieczeństwa, po­
dobnie jak nasi przyjaciele 
polscy traktują nienaruszal­
ność granic NRD jako podsta­
wę bezpieczeństwa Polski. Na­
sze braterstwo broni w ramach 
Układu Warszawskiego daje 
więc zarówno NRD jak i Pol­
sce możliwość poświęcenia 
swych głównych sił budownic­
twu socjalizmu i dobrobytu 
naszych narodów w pokoju i 
bezpieczeństwie.

Oba kraje podpisały Układ 
♦Moskiewski o częściowym za­
kazie prób z bronią jądrową. 
Oba kraje traktują zawarcie 
paktu nieagresji między pań­
stwami Układu Warszawskie­
go i krajami NATO jako dal­
szy potrzebny krok na drodze 
do zabezpieczenia pokoju. Te­
go rodzaju pakt wpłynąłby ko­
rzystnie na urzeczywistnienie 
Planu Rapackiego w sprawie 
utworzenia strefy bezatomo­
wej w Europie. Stworzyłby or 
również dobre warunki dla

zawarcia układu rozsądku i 
dobrej woli między dwoma 
państwami niemieckimi, dla 
traktatu pokojowego z nimi 
oraz pokojowego rozwiązania 
na jego podstawie kwestii 
Berlina zachodniego.

Kolejny obszerny fragment 
przemówienia poświęcony jest 
ocenie realizacji wielkiego za­
dania rozwiniętego budownic- 
tw^a socjalistycznego w NRD, 
ktorego program nakreślił VI 
Zjazd SED.

W. Ulbricht podkreślił na­
stępnie. że NRD zwycięsko od­
parła skoncentrowane ataki 
imperialistów i odwetowców 
zachodnioniemieckich. W wy­
niku tej walki — politycznej, 
gospodarczej i ideologicznej — 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna znacznie się umoc­
niła. Walka między oboma 
państwami niemieckimi jest 
walką między odprężeniem i 
pokojem z jednej strony, a 
zbrojeniami, polityką odwetu 
i wojny — z drugiej.

Nikt nie powinien ulegać 
złudzeniom, że kapitalistyczne 
Niemcy zach, mogą zjednoczyć 
się z pokojowym socjalistycz­
nym państwem niemieckich 
robotników i chłopów. Jed­
nakże konieczne jest zapew­
nienie pokojowego współżycia 
obu państw niemieckich i nor­
malnych pokojowych stosun­
ków' między nimi. Dopiero 
kiedy w Niemczech zach. siły 
pokojowe i demokratyczne uj­
mą ster w swe ręce, można 
będzie utorować drogę do prze 
zwyciężenia rozbicia.

W. Ulbricht wskazał dalej, 
że zbliżające się ustąpienie 
Adenauera jako szefa rządu 
nie jest równoznaczne z zastą­
pieniem polityki Adenauera, a 
zwłaszcza polityki odwetu 
przez rozsądną politykę poko­
jową. Ostatnie posunięcia 
Adenauera polegają właśnie 
na tym. aby skłonić swych na­
stępców do kontynuowania po­
lityki odwetu. Z postawy za- 
chodnioniemieckich kół rzą­
dzących wobec Układu Mos­
kiewskiego widać, że w inte­
resie swej polityki odwetu od­
rzucają one zdecydowanie 
wszelkie odprężenia. Tak więc 
era Adenauera skończyła się, 
jednakże militaryzm i odwet 
pozostały.

Ostatnie skandaliczne afery 
w Niemczech zach. rzucają 
znamienne światło na sytuację 
w aparacie państwowym, w 
armii, policji, sądach, szko­
łach, na sytuację w tzw. Urzę­
dzie Ochrony Konstytucji — 
kontynuował mówca — wszę­
dzie, jak się okazuje, zajmują 
jeszcze dziś czołowe stanowi­

ska wybitni hitlerowcy. W cią­
gu 18 lat zaszczepiali oni mło­
dzieży zachodnioniemieckiej 
jad polityki odwetu, nienawi­
ści i wrogości wobec NRD i 
innych krajów socjalistycz­
nych. Obecnie, gdy wielu ludzi 
Hitlera ze względu na wiek 
składa swój urząd, fakt ten 
ma być wykorzystany w tym 
celu, by ludzi łatwowiernych, 
przede wszystkim za granicą 
przekonać, że Bonn odcina się 
teraz wreszcie od niektórych 
zbrodniarzy wojennych.

Niebezpieczne byłoby bar­
dzo, gdybyśmy dali się nabrać 
na to oszustwo — podkreślił 
mówca, akcentując koniecz­
ność zachowania czujności i 
stanowczego prowadzenia wal 
ki na wszystkich frontach 
przeciwko zachodnioniemiec- 
kim siłom odwetu.

Wskazując na historyczny 
postęp, jaki oba kraje i naro­
dy osiągają we wszystkich 
dziedzinach, a zwłaszcza w 
dziedzinie gospodarki, W. Ul­
bricht oświadczył, że współ­
praca ta była i jest realizowa­
na z wielką korzyścią dla obu 
stron. Przytoczył on szereg 
przykładów: współpracę przy 
budowie kopalni węgla bru­
natnego w Polsce, współpracę 
w budowie rurociągu naftowe­
go, mówił o wspólnej pracy 
naukowców i techników NRD, 
Polski, Węgier i Czechosłowa­
cji nad rozwojem urządzeń i 
agregatów półautomatycznych 
i w pełni zautomatyzowanych 
linii telefonicznych, mówił o 
korzyściach współpracy w 
dziedzinie elektroniki, produk­
cji urządzeń górniczych itp.

W oparciu o zasób wiedzy i 
doświadczenia zdobyte w wy­
niku obecnej wizyty przyjaźni 
— oświadczył mówca — do­
strzegamy dalsze pomyślne 
perspektywy współpracy nau­
kowo-technicznej i podziału 
pracy. Dotyczy to hutnictwa, 
chemii oraz określonych dzia­
łów budowy maszyn.

Na zakończenie Walter Ul­
bricht powiedział: kiedy po- 
równujemy dzisiejszą siłę go­
spodarczą Polski i NRD z siłą 
gospodarczą, jaką posiadały 
nasze kraje przed 5 laty, wi­
dzimy jakiego to gigantyczne­
go kroku naprzód zdołały do­
konać nasze narody i państwa. 
Oba nasze kraje uzyskały do­
bre postępy we współzawod­
nictwie z czołowymi kapitali­
stycznymi /krajami przemysło­
wymi. Polska i NRD wespół ze 
Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi wyjdą jako zwycięzcy z 
wielkiego historycznego współ 
zawodnictwa. które rozstrzy­
gnie o losach ludzkości.

Bokserzy w Łodzi, koszykarze we Wrocławiu 
a lekkoatleci w Warszawie

Atrakcyjny kalendarz na najbliższe dni

Sportową jesień urozmaicają trzy, międzynarodowe imprezy, któ­
re niewątpliwie wywołają duże zainteresowanie w naszym społe­
czeństwie, gdyż będzie można obserwować je w telewizji a także 
wysłuchać relacji radiowych. Spotkania bokserskie Armii Zaprzy­
jaźnionych, mistrzostwa Europy w koszykówce mężczyzn i mecz lek­
koatletyczny ^oiska - NKF stanowią ostatni tegoroczny, przed­
olimpijski sprawdzian.

Wczoraj nastąpiło otwarcie za­
wodów bokserskich w Łodzi. Bio- 
rą w nich udział reprezentacje 
Zaprzyjaźnionych Armii. Nie ule­
ga wątpliwości, że w tym tur­
nieju bardzo wiele będą mieli do 
powiedzenia przedstawiciele ZSRR, 
którzy wystawią zawodników we 
wszystkich wagach.

Mistrzostwa w koszykówce naj­
lepszych 16 reprezentacji krajo­
wych wywołały duże zaintereso­
wanie, nie tylko w Europie. Po­
wszechnie uważa się ZSRR i Jugo- 
słowię za głównych faworytów tej 
wielkiej imprezy we wrocławskiej 
Hali Ludowej. Polscy koszykarze 
odnieśli ostatnio kolejne zwycię­
stwa nad Izraelem (który przed­
tem pokonał wicemistrzów świa­
ta — Jugosławię) oraz Bułgarię, 
stanowiącą jeden z silniejszych 
zespołów europejskich. Należy 
więc przypuszczać, że nasza dru­
żyna odegra niemałą rolę w mi­
strzowskich rozgrywkach.

Trzeci ważny mecz — to spot­
kanie 'lekkoatletów Polski i NRF

5 i 6 w stolicy. Powszechnie 
liczymy wszyscy na zwycięstwo 
naszych reprezentantów. Podczas 
zawodów dojdzie do kilku cieka­
wych pojedynków. Chyba najcie- 
kąwięj zapowiadają się obie szta­
fety. Drużyna NRF w biegu 4X19° 
metrów uzyskała niedawno naj­
lepszy wyniK tegoroczny na świe­
cie. Jeżeli nie zajdą żadne nie­
przewidziane przeszkody, Polacy 
wystąpią w komplecie.

Z dalszych imprez na uwagę za" 
sługuje trójmecz żużlowy pomię­
dzy zespołami Polski — ZSRR — 
CSRS, który odbędzie się w War­
szawie. Podobne trójmecze prze­
widziane są m. in. w Wielkopol- 
sce: w Gnieźnie (8. X.), w Pi|e 
(10. X.) i w Gorzowie Wlkp. (D' 
X.). Drużyna szwedzka Vargarna 
— Norrkoeping rozpocznie cykl 
startów 6 om. na torze żużlowy#1 
we Wrocławiu. Ponadto wystąpi 
Szwedzi w Howej Hucie, Tarno­
wie i Rzeszowie, (p)



Gdy zdejmą mundur
Matka co chwila kciu­

kiem ocierała łzy i pow­
tarzała: — A, uważhj 
na siebie synku! Oj­

ciec pochrząkiwał i do mat­
czynych ostrzeżeń dodawał: — 
Nie zrób nam wstydu.

Z ciężkim sercem Czesiek 
Bartoń po raz pierwszy sam 
wybierał się w świat. Jak bę­
dzie w tym wojsku? Niewiele 
wiedział. Opowiadali znajomi, 
którzy już zakończyli służbę 
wojskową, ale czy tak jest 
rzeczywiście... Gdyby nie to 
wojsko, zostałby chyba, jako 
najstarszy syn w domu, na 
10-hektarowym gospodarstwie 
ojca. Trochę żal mu było opu­
szczać rodzinną Ognicę.

Mija już rok, gdy wdział 
żołnierski mundur. Obecnie 
kończy szkołę mechaników- 
kierowców i otrzymuje prawo 
jazdy III kategorii. Zdobył 
podstawową wiedzę w zakre­
sie działania pojazdów cięż­
kich i gaźnikowych. Na pyta­
nie. czy na tym kończy swoją 
edukację mechanika — śmieje 
się. Przed nim jeszcze rok 
służby wojskowej. Pragnie 
zdobyć II kategorię kierowcy, 
a po służbie wojskowej praco­
wać w zakładach naprawczych 
traktorów...

Edward Stolarczyk z łódz­
kich Bałut już przed służbą 
wojskową miał nieźle płatny 
fach. Był spawaczem wysoko­
prężnym. Już wtedy ciągnęło 
go do techniki. Nie miał jed­
nak warunków do nauki. Gdy 
przyszedł do wojska i usłyszał 
o kursie radiotelegrafistów — 
od razu się zgłosił. W 19 mie­
siącach zdobył podstawowe 
wiadomości w tym zakresie: 
uzvskał stopień III klasy ra­
diotelegrafisty. W tym mie­
siącu odchodzi do cywila. Bę­
dzie pracował w zawodzie 
zdobytym w wojsku...

Praca w Fabryce Mebli w 
Jaworze, gdzie pracował Ma­
rian Kostrzewa przy montażu 
skrzynek radiowych, była cie­
kawa. ale nie zaspokajała 
młodzieńczych ambicji Maria-

IZ azachski pisarz, Buchary Tysz 
' kanbajew, kłóry niedawno 

opuścił Chiny, zamieścił na ła­
mach pisma „Lłtieraturnaja Gazie 
ta" artykuł poświęcony antyra­
dzieckiej kampanii w Chinach. 
Autor był nauczycielem, piasto­
wał szereg funkcji społecznych 
w zachodniej części Chin, zamie­
szkiwanej przez mniejszości na­
rodowe, m. in. ujgurskie, kazach 
skie i kirgiskie. Po zwycięstwie 
rewolucji chińskiej — pisze au­
tor — zaczęła się pomyślnie roz­
wijać ta część kraju. Ale pewne­
go lała:

„Rozpoczęła się tzw. weryfikacja 
kadr. Zmuszeni byliśmy całymi 
dniami zajmować się „demasko­
waniem samego siebie”. Pod ko- 
niec roku większość przedstawi­
cieli mniejszości narodowych zo­
stała usunięta z zajmowanych sta­
nowisk i uznana za „rewizjoni­
stów” i „nacjonalistów'” i odesła­
na do więzień lub „obozów wy­
chowania przez pracę”. W rzeczy­
wistości były to obozy koncen­
tracyjne”.

na. W wojsku od razu zgłosił 
się na kurs kierowców. Po 
pięciu miesiącach otrzymał 
III kategorię. Obecnie przygo­
towuje się wraz z 40 kolegami 
do egzaminu państwowego na 
kierowcę II kategorii.

W Wielkopolskiej Jednostce 
KBW każdy żołnierz może 
zdobyć zawód, który pozwoli 
mu bez trudności znaleźć w 
cywilu dobrą pracę.

Za punkt wyjściowy do­
wództwo uznało zdobycie pod­
stawowego wykształcenia. Nie 
wszyscy bowiem żołnierze ma­
ją ukończone 7 klas. Wysłano 
zatem 30 do wieczorowej szko­
ły, udzielając im wszechstron­
nej pomocy. Dla chłopców po­
wracających do pracy na roli 
urządzono 2-letni kurs przy- 
sposobiehia rolniczego. Przed 
kilku dniami ukończyło go 73 
żołnierzy. Złożyli egzamin, 
otrzymali świadectwa. Z nową 
wiedzą potrafią lepiej gospo­
darować w rodzinnej wsi.

Największą popularnością 
cieszą się zajęcia techniczne. 
W tym roku II kategorię kie­
rowcy zdobywa 40 żołnierzy, 
a III — ponad 100. Świadczy 
to o dużym zainteresowaniu 
młodych motoryzacją, a jed­
nocześnie przysparza naszej 
gospodarce 140 fachowców. 
Trzeba jeszcze wspomnieć o 
radiotelegrafistach, o cieślach 
i innych fachowcach. Żołnie­
rze zdobywają takie zawody 
w jednostce.

Oczywiście, służba wojsko, 
to nie internat, w którym mło­
dzież uczy się i bawi. Podsta­
wowym obowiązkiem żołnie­
rzy jest zdobycie w czasie 
służby maksimum wiedzy woj­
skowej umacniającej obron­
ność naszej ojczyzny. Ciężka, 
codzienna służba żołnierska — 
to pierwsze zadanie. Ale mo­
żna znaleźć tyle czasu, by 
zdobyć fach potrzebny także 
w cywilu. Chętnym wojsko 
przychodzi z daleko idącą po­
mocą.

JERZY KNAPIK
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— Prosimy o poinformo­
wanie polskich czytelników 
o najważniejszych szczegó­
łach budowy rurociągu — 
„Przyjaźń”.
— Transeuropejski rurociąg 

„Przyjaźń” jest największym 
rurociągiem w świecie. Dłu­
gość jego wynosi ponad 5,5 
tysiąca km. Praktyka krajów 
kapitalistycznych nie ?na bu­
dowy rurociągów na taką 
gkalę. Wystarczy przypom­
nieć, że amerykański „wielki 
cal” ma długość 2.190 km, a 
inny ze znanych rurociągów — 
1.800. Zdolność przepustowa 
tych obiektów jest znacznie 
niższa od zdolności, zaplano­
wanej dla naszej magistrali.

Rurociąg „Przyjaźń” bierze 
swój początek w okolicach 
Wołgo-Ural kich terenów' ro- 
ponośnycn. Poczynając od 
głównej stacji pomp, biegnie 
na zachód, przecinając Woł­
gę, Don, Desnę, Dniepr. Na Bia 
łorusi rozwidla się. Jego odno­
ga północno-zachodnia prowa­
dzi przez pińskie błota w re­
jon Brześcia, ku granicy ra- 
dziecko-polskiej. Wije się po­
tem przez teren Polski i, prze- 
ciąwszy Odrę, kończy bieg w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

Południowo-zachodnia odno 
ga magistrali prowadzi przez 
okolice Lwowa, Zakarpacie — 
przecina granicę radziecko- 
czechosłowacką i dochodzi do 
rejonu południowej Słowacji. 
Tutaj, w rejonie miasta Szagi, 
rozwidla się w dwóch kierun­
kach. w stronę Bratysławy i 
Budapesztu.

Ten odcinek był najtrudniej 
szy dla budowniczych rurocią­
gu. Od Bród az do granicy, ru­
rociąg biegnie przez głębokie 
wąwozy i uskoki, przez skały 
i koryta rzek czy górskie prze 
łęcze, znajdujące się na wyso­
kości ponad 1.000 m nad po­
ziomem morza. Trzeba było 
budować tutaj dwunitkowe. 
powietrzne przejścia, długość 
których przewyższa pięć km. 
Trzeba było także zbudować
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Kazachski pisarz 
o Chinach

ode mnie, abym opracował nowy 
podręcznik literatury dla szkól 
kazachskich, w którym byłaby 
mowa o tym, że Kazachowie to 
Chińczycy, że mają wspólną lite­
raturę 1 kulturę i że nie powin­
no być żadnych różnic między te­
rytorium zamieszkałym przez Ka­
zachów i przez Chińczyków. Od­
mówiłem znowu i przypomniałem 
przy tym, że swego czasu kuomin- 
tansowcy również, zwracali się do 
mnie z takimi poleceniami”.

W zakończeniu aułor pisze:
„I jeszcze jedno: Vjgurowie, Ka­

zachowie 1 Kirgizi zamieszkujący 
od niepamiętnych czasów w za­
chodniej części Chin są siłą prze­
siedlani w głąb kraju, a na ich 
miejsce napływa potok Chińczy­
ków z rejonów centralnych 1 
wschodnich.

Po co i komu potrzebne jest to 
wszystko? Czy pomaga to w umac 
nianiu przyjaźni, czy to jest in­
ternacjonalizm? Nie, jest to jawny 
szowinizm!”

LEKTOR

Za miesiąc pierwsza ropa 

z rurociągu „Przyjaźń “
Wywiad z członkiem Kolegium Państwowego do spraw Produkcji

Przemysłu Gazowego ZSR& - A. Sorokinem

Autor znalazł się w obozie Tur- 
fan,

„Wszystko ło działo się w 1958 
roku — pisze Tyszkanbajew — kie 
dy przywódcy ChRL głosili hasła 
„trzech czerwonych sztandarów”, 
„wielkiego skoku” i kiedy zaczę­
to organizować „komuny ludowe”. 
Gospodarstw** rolne rozpadały się 
w oczach. Podczas kiedy dawniej 
w spółdzielniach rolniczych Tur- 
fanu ludność otrzymywała najbo­
gatsze plony najlepszych w Chi­
nach winogron, to obecnie winnice 
schły i ginęły. W komunach Tur- 
fanu wyginęło bydło. Wodę wozili 
teraz ludzie.

W koszarach, gdzie mieszkałem, 
przebywała prawie cala kazachska 
inteligencja miasta Kuldża: arty­
ści muzycy, poeci, nauczyciele.”

„W tymże 1958 r. (...) zapropono­
wano mi — czytamy dalej — abym 
wystąpił publicznie przeciwko wy­
konywaniu kazachskich pieśni lu­
dowych i za rozwiązaniem orkie­
stry' kazachskich instrumentów. 
Odmówiłem. Następnie zażądano

129 podziemnych przejść, świ­
drować i wysadzać skały, żeby 
przygotować tarasy-półki, dłu­
gości 34 km. Na tych tarasach 
spoczywa obecnie rurociąg.

Jak z tego widać, rurociąg 
na odcinku Brody — Użgorod 
układano w bardzo trudnych 
warunkach, bohatersko prze­
zwyciężając opór natury. I te 
lwowskie doświadczenia są o- 
becnie wykorzystywane przez 
ekipy, pracujące we wszyst­
kich pięciu krajach.

Warto zaznaczyć, że w ruro­
ciągu zastosowano najbardziej 
racjonalny, tzw. tranzytowy sy 
stem przetaczania ropy nafto­
wej od pompy ku pompie. Mon 
tu jemy w' odstępach 700—800 
km urządzenia telekierowa- 
nia. W takich samych odstę­
pach rozmi szczono stacje — 
dyspozytornie.

— Jak przebiega eksploa­
tacja czynnych odcinków 
rurociągu?

•— Napełnianie rurociągu 
ropą naftową zaczęło się w 
Brodach 25 grudnia 1961 r. 
Ten skomplikowany proces 
produkcyjny świetnie, bez ja­
kichkolwiek kłopotów, prze­
prowadził kclektyw lwowskiej 
dyrekcji. Natomiast czechosło- 
waccy przyjaciele pomogli 
przyspieszyć te prace. Nie cze­
kali oni, aż radziecka ropa 
naftowa dojdzie, do Budkowic; 
napełniali odcinek rurociągu 
Budkowce — Bratysława ropą, 
przetaczaną z cystern kolejo­
wych. Dzięki wspólnym wysił­
kom specjalistów obydwóch 
krajów’, zakłady petrochemicz­
ne w Bratysławie otrzymały 
ropę w terminie.

Już około półtora roku — 
nieprzerwanym strumieniem 
płynie radziecka ropa naftowa 
do Czechosłowacji i na Węgry. 
W tym okresie, oba kraje o- 
trzymały muiony ton „płynne­
go złota”.

W Związku Radzieckim, w 
Czechosłowacji, w Polsce na 
Węgrzech powstały wspaniałe 
zespoły robotników’, techni­
ków, inżynierów, zabezpiecza­
jące bezawaryjną pracę ruro­
ciągu. We wszystkich krajach 
wyrosły własne, krajowe ka­
dry specjalistów, zdolne pra­
widłowo i operatywnie roz­
wiązywać wszystkie proble­
my eksploatacji i budowy ma­
gistrali.

Osiągnięty został taki rytm 
pracy, który pozwala przeta­
czać ropę naftową w najbar­
dziej dogodnych ekonomicz­

nych i technologicznych wa­
runkach. Zabezpieczono także 
pełną koordynację i typizację 
pracy całego personelu magi­
strali.

Dostarczanie ropy naftowej 
za pomocą rurociągu uwalnia 
transport kolejowy bratnich 
krajów dla przewozu innych 
ładunków, daje dużą oszczęd­
ność finansową.

— Jakie są dalsze perspek 
tywy eksploatacji rurocią­
gu?
— Wyposażenie techniczne 

magistrali, szczególnie użycie 
mocnych stacji pomp, w pełni 
zabezpiecza w bieżącym i 
przyszłym toku dostawę za­
planowanych ilości ropy naf­
towej do Czechosłowacji i na 
Węgry.

Teraz nasze główne zadanie, 
to ukończenie w początkach 
czwartego kwartału budowy

odcinka Mozyr — Brody i Mo- 
zyr — Brześć. Napełnienie 
tych odcinków ropą i dopro­
wadzenia jej do Brześcia do­
kona kolektyw stacji w Bro­
dach. Tutaj będzie oddana do 
użytku jeszcze jedna estakada, 
która znacznie zwiększy prze­
pływ ropy. W ten sposób bro- 
dowcom, kolektywowi lwow­
skiej dyrekcji pod kierownic-, 
twem młodego, utalentowane­
go inżyniera, tow. Rajsa, przy- 
padł zaszczyt skierowania 
pierwszego strumienia ropy 
naftowej dG Polski i NRD. Do­
kładają oni wszelkich starań, 
by polscy przyjaciele otrzy­
mali radziecką ropę naftową 
w 46 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Cały rurociąg „Przyjaźń” zo 
stanie natomiast przekazany 
do użytku we wrześniu 1964 
roku. (ZAP)
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Zbliża się dwudziesta rocznica bi­
twy pod Lenino, pierwszej bitwy 
żołnierzy Ludowego Wojska Polskie­
go, walczącego u boku radzieckiego 
sojusznika. Powszechnie wiadomo 
o udziale w niej dywizji piechoty 
im. Tadeusza Kościuszki. Mało kto 
natomiast wie o 1 pułku czołgów 
1 brygady pancernej im. Bohaterów’ 
Westerplatte.

Boje tej pierwszej jednostki pan­
cernej Ludowego Wojska Polskiego 
opisuje Olech Maciejewski.

I PROLOG
słałnie dni pamiętnego lipca 1944 
roku. Najważniejsza widownia dzia­
łań wojennych stają się ponownie 
ziemie Polski. Na południu wojska

1 Frontu Ukraińskiego marszałka Koniewa, 
prąc przez Przemyśl, Jarosław i nie pozwa­
lając hitlerowcom na zorganizowanie przej­
ściowej choćby obrony — dotarły pod 
Sandomierzem do Wisły. Nieco bardziej 
na północ ugrupowania szybkich wojsk 
1 Frontu Białoruskiego osiągnęły także 
Wisłę, wymiotły Niemców z Dęblina i Pu­
ław, i zwróciły się w stronę Pragi. Inne 
ugrupowania Frontu, rozwijając przez Pod­
lasie natarcie na północ i północny za­

chód, parły na Siedlce i twierdzę w Brze­
ściu, a jeden z radzieckich korpusów pan­
cernych dotarł z Łukowa, przez Mińsk Ma­
zowiecki, aż po Radzymin...

Dowództwo niemieckie postanawia za 
wszelką cenę utrzymać linię środkowej 
Wisły i Warszawę. Jest przekonane, że 
główny wysiłek tej ofensywy Armii Ra­
dzieckiej skierowano ku Pradze. Właśnie 
na wschodnim przedpolu stolicy Polski, 
Niemcy zbierają wszystkie posiadane jesz­
cze związki pancerne. Co dopiero prze­
rzucona z Holandii na front wschodni 
19 dolnosaksońska dywizja pancerna, któ­
ra 27 lipca weszła do walki w rejonie 
Grodna, już następnego dnia zosfaje po­
spiesznie wycofana do Rembertowa. W 
pobliżu koncentrują się też: 5 dywizja pan­
cerna SS „Wiking" i 3 dywizja pancerna 
SS „Tołenkopf". Ponadto szybkimi trans­
portami ściąga się z frontu włoskiego naj­
silniejszą dywizję całego Wehrmachtu, pan­
cerną dywizję „Hermann Goering”, 28 lip­
ca na bliskich przedpolach Pragi — pod 
Wołominem i Okuniewem, rozpala się 
wielka bitwa pancerna.

Jednostki radzieckie oddalone o kilkaset 
kilometrów od swych pozycji wyjściowych 
i odczuwające na skutek tego coraz po­
ważniejsze niedostatki w zaopatrzeniu w 
paliwo i amunicję, znajdują się w trudnej 
sytuacji. 1 sierpnia rano hitlerowskie do­
wództwo przeżywa pierwszy od dłuższego 
czasu triumf: jego zmasowanym (w rejonie 
na wschód od Warszawy) dywizjom pancer­
nym udało się jednoczesnym uderzeniem, 
skierowanym od Węarowa i Otwocka na 
Mińsk Mazowiecki, odciąć od głównych sił 
1 Frontu Białoruskiego to radzieckie zgru­
powanie pancerne, którego czołgi poja­
wiły się już w Radzyminie, Tłuszczu i pod

Modlinem. Zanim jednak ośrodki goebbel- 
sowskiej propagandy ogłoszą z pychą o 
„nowym cudzie nad Wisłą", Bór-Komo- 
rowski wyda rozkaz rozpoczęcia powsta­
nia w Warszawie. Poderwana do desperac­
kiej walki ludność stolicy będzie łudziła 
się, że przecież dowództwo AK mustało 
uzgodnić z Armią Radziecka termin wybu­
chu powstania. Tymczasem tak wypatrywa­
ne przez nią od strony wschodniej czołgi 
z czerwoną gwiazdą, będą z wysiłkiem 
odpierać koncentryczne ataki doborowych 
jednostek SS i Wehrmachtu.

Tegoż samego 1 sierpnia 1944 roku roz­
grywają się jednak nad Wisła wydarzenia 
o decydującym znaczeniu dia przyszłych 
losów II wojny światowej. Ich teatrem stają 
się brzegi Wisły na południu od War­
szawy.

Naczelne dowództwo niemieckie, kon­
centrując swa uwagę i wszystkie rezerwy 
na przedpolach Pragi, łudzi się, że głów­
ne siły radzieckie, które mogłyby sforso­
wać rzekę w wielkim jej łuku pomiędzy 
ujściami Sanu i Pilicy, nadciągną nie wcześ­
niej niż około 5 sierpnia.

Tymczasem wchodzącą w skład sił 
1 Frontu Białoruskiego 8 Armia Gwardii 
pod dowództwem gen. Wasyla Czujkowa 
rozpoczyna przeprawę na lewy brzeg Wi­
sły już o świcie 1 sierpnia. Jej dywizje do 
wieczora tego dnia opanowują w rejonie 
Magnuszewa przyczółek głębokości 2—4 
kilometrów. Do 4 sierpnia rozszerzają go 
oo ujście Pilicy na oółnocy i ujście Radom- 
ki na południu. Oddziały hitlerowskie, któ­
re miały zabezoieczać utrzymanie przy­
szłych pozvcii obronnych nad Wisła, od­
rzucone są już od 15 do 20 kilometrów.

1 — cdn.

Dowcip bez pointy

Z
łe widzieć tylko czarne plamy, ale Telewizja robi chyba 
wszystko, by te czarne plamy rzucały cień na oczywiste 
nawet osiągnięcia programowe. Przypomnijmy sobie cho­
ciażby ostatnią niedzielę. Transmisja z wrocławskiego me­

czu koszykarzy Polski i Bułgarii była uwerturą do rozpoczynają­
cych się pojutrze we Wrocławiu Mistrzostw Europy w Koszykówce 
Mężczyzn, z klórych kilka spotkań oglądać mamy na szklanych 
ekranach. Kiepsko wypadła ta uwertura. Transmisję przerwano bo­
wiem w najbardziej emocjonującym momencie przed końcem 
meczu. Nie pierwszy raz spotkała nas taka niespodzianka i nie 
pierwszy raz telewidzowie wściekali się na bimbanie IV z pew­
nych podstawowych praw, rządzących każdym widowiskiem spor­
towym, które — przerwane w najciekawszej chwili — przypomina 
dowcip bez pointy, nie tylko nikogo śmieszy, ale — co gorsza — 
irytuje. Tak właśnie było w niedzielę. Rozumiemy, że nie zawsze 
można transmitować cały mecz, ale zawsze można lak zapla­
nować czas sprawozdania, żeby PT klient telewizji dowiedział się 
tego, co najważniejsze: końcowego wyniku. Tymczasem w oma­
wianym przypadku najpierw widzieliśmy druga część pierwszej 
połowy meczu, polem oglądaliśmy 10-minułowa przerwę „uroz­
maicaną nie najlepszymi wynurzeniami sprawozdawcy i w końcu 
poczęstowano nas kawałkiem drugiej połowy.

Można by się nie rozwodzić nad tą godna ubolewania sprawą, 
gdyby nie fakt, że właśnie w tym tygodniu aż pięć razy ogladać 
będziemy w TV bardzo ważne i ciekawe imprezy sportowe. Oby 
nie w takim wydaniu, jak w niedzielę.

Po niedzielnym dzienniku IV, na którego plus frzeba zapisać 
dobra w ciągu całego tygodnia obsługę informacyjną z pobytu 
w Polsce delegacji parlyjno-rządowej NRD, redaktor poinformo­
wał nas, że z nieznanych redakcji IV przyczyn nie przybył do 
studia Wicherek i że „prognoza jutrzejszej pogody słoi pod zna­
kiem zapylania”. Zamiast przeprosin usłyszeliśmy z usl lektora 
wróżbę, „że pogoda nie będzie chyba gorsza niż w niedzielę". 
Nie o to chodzi, że właśnie była gorsza, ale o to, że wróżenie 
w stylu: przetrze się, czy nie przetrze? — cieszy i śmieszy w 
„Miksie , kłóry jest jednym z najlepszych programów rozrywko­
wych TV, ale nie w dzienniku, który musi być rzeczowy.

Polska i NRD-owska TV realizowały do niedawna magazyn 
„Most", poruszający problemy tych dwóch krajów. Tydzień temu 
narodził się z „Mosiu nowy program publicystyczny pł. „Przy­
jaźń", którego głównym celem ma być zaznajamianie polskich 
telewidzów z wydarzeniami politycznymi, gospodarczymi i kul­
turalnymi, CSRS, NRD i ZSRR i na odwrót — telewidzów tamtych 
krajów — z naszymi problemami. Pierwszy program, poświęcony 
współpracy Polski i CSRS, był niezły, choć myśmy więcej cie­
kawszych rzeczy dowiedzieli się o naszych sąsiadach z południa 
niż oni o nas.

Wśród cieniów TV ma swoje ustalone już miejsce popularna 
Kobra, której ostatnie widowisko pióra J. Joachima „Wizyta 
u mordercy” (dwusetna premiera) było jeszcze jednym dowodem 
jej słabości. Aktorzy zagrali gorzej niż w kiepskim prowincjonal­
nym teatrze objazdowym z początków XX wieku. Realiom też 
można by dużo wytknąć. Królestwo temu, kło znajdzie dziś w 
Polsce miasto powiatowe z takim lokalem, w którym miejscowa 
młoda lekarka, chodząc wśród stolików, śpiewa „Już nigdy nie 
usłyszę kochanych twych słów"... Śmieszne to i nonsensowne.

Ale teatr, to na szczęście nie tylko Kobra. „Studio 63" dało 
nam wreszcie rzecz zaangażowana, osadzoną w rzeczywistości 
i choć rozgrywającą się w dwóch płaszczyznach czasowych — 
przed wojną i po wojnie — bardzo aktualną. Chodzi o adap­
tację sceniczną powieści Juliana Kawalca „Ziemi przypisany". 
Dotychczas „Studio 63" eksperymentując — udziwniało, a po­
szukując — sięgało po wyrafinowane gierki. I w eksperymentach 
i w poszukiwaniach treść była sprawą drugorzędną. „Ziemi przy- 
oisany jest wyłomem w dotychczasowej linii „Studia 63". Oby 
ten wyłom stale się powiększał. Bohater powieści, chłoo Woj­
ciech Trepa, staje przed sądem za dokonanie dwu morderstw, 
pierwszego popełnionego przed wojna i drugiego teraz, po trzy­
dziestu latach, dla gajenia tamtego. Tragiczny człowiek. Do 
zbrodni popchnęła qo sytuacja społeczna, nędza, uparte przy­
wiązanie do skrawka ziemi, którą miał utracić. Kawalec ukazał 
dwa pokolenia, dwie epoki. Dobre, interesujące i zmuszające do 
przemyśleń widowisko uznać trzeba za osiągnięcie „Studia 63".

Drugim teatralnym sukcesem TV było telerecordingowe powtó­
rzenie sprzed ■ roku dramatu Zofii Nałkowskiej „Dzień jego po­
wrotu” w reżyserii Ireneusza Kanickiego. Znów mamy tu do czyr 
nienia z podwójha zbrodnia i znów nie o sensację chodzi, lecz 
o coś znacznie głębszego: czy niektórzy ludzie sa z natury zbrod­
niarzami, czy też postępowanie otoczenia doprowadza ich do 
zbrodni? Nałkowska stwarza trochę może nierealne sytuacje, ale 
ludzie sa prawdziwi, a pytanie, na które autorka szuka odpo­
wiedzi nic nie straciło ze swej aktualności. Głęboka treść dra­
matu, dobra reżyseria i gra aktorów, wśród których J. świderski 
i Z. Mrozowska byli znakomici, zupełnie usprawiedliwiają po­
wtórzenie „Dnia jego powrotu”. Lepsze dobre powtórzenie, niż 
kiepska premiera. Byle tylko powtórzeń nie było za dużo.

MARIAN FLEJSIEROWICZ



PAŹDZIERNIK Sławomira,

2 Teofila

środa Słońce: 5.53—17.30

TEATRY
GRODZISK (Wlkp.) - „Osobliwe 

zdarzenie”
KALISZ —

KINA
CZARNKÓW - „Jak zdobyć 

męża”, GNIEZNO - Polonia: „Na 
wschód od Edenu”, OSTRÓW _  
Słońce: „Nieznajomi z pociągu” 
SZAMOTUŁ i’ — „Poślubny rejs”, 
FUREK — „Światła na mordercę”.

RADIO
WARSZAWA I: 8.34 - Muzyka- 

9 — Dla klas I i II; io — Kore­
spondencja z zagranicy; 10.10 — 
Audycja B. Kastory; 10.25 — Mu­
zyka operową,; 11
bitwa”

„Ostatnia

Brandysa; 11.20
fragm. opowiad. M.

Rozrywkowe 
utwory instrumentalne kompozy­
torów radź.; 12.45 — „Na swojską 
nutę”; 13 — Dla klas I i II; 13.25 
Koncert popularnych mel. w wyk. 
Orkiestry Francka Pourcela i Jana
Augusta; 14 — „Miejsce bez pół­
mroku”; 14.30 — Rozmaitości mu­
zyczne; 15 10 — Kompozytorzy 
francuscy dzieciom; 15.45 — z cy­
klu: „Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem”; 16.05 — Wiązanka 
melodii; 16.35 — Program młodzie­
żowy; 17.05 — „Posłuchajmy mu­
zyki i o muzyce”; 17.30 — Dla 
uczniów szkół średnich; 18 — Uni­
wersytet radiowy; 18.10 — „Ręka” 
ode. książki St. Czernika; 18.30 
Kurs nauki j. franc.; 18.55 — „Pięć 
minut o wychowaniu”; 19 — Ro­
bert Schumann — Pieśni z cyklu 
„Liederkreis” wykona Andrzej 
Bachleda — tenor; 19.15 — Koncert 
orkiestry PU; 20.26 Kwadrans 
piosenek; 21 — Koncert chopinow­
ski; 21.30 — Canzony kompozyto­
rów pol.;21.40 — Poetycki koncert 
życzeń; 22.10 — Gra Zespół New 
Orleans Stompers; 22.30 — Grają 
orkiestry taneczne.

Wiadomości; 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7.50 — Piosenka dnia;
7.54 — Muzyka; 8.35 Audycja

Przegląd myśli technicznej
Ostrowie, jednym z naj większych po Poznaniu ośrod- 

7 7 ków przemysłowych Wi elkopolski, podczas „tygodnia 
myśli technicznej” zorganizowano wiele ciekawych imprez.
Odbyły się: narada aktywi­

stów postępu technicznego, 
ciekawe odczyty dyskusyjne 
na temat nowego prawa wy­
nalazczego, zagadnień automa­
tyzacji w przemyśle, pracy 
zakładowych klubów techniki 
i racjonalizacji oraz niezmier­
nie interesująca wystawa roz­
woju techniki i racjonaliza­
cji. Można było na niej oglą­
dać wiele maszyn i urządzeń 
— od skomplikowanych do 
często prostych, ale bardzo 
oożytecznych — będących pro­
duktem myśli technicznej ro-
botników inżynierów 16

aktualna; 9 — Koncert muzyki kia 
sycznej; 9.45 — Kurs nauki j. ros.; 
10 — Różne melodie na różnych 
instrumentach; 10.30 — Z życia 
ZSRR; 11 — Koncert muz. brazy­
lijskiej; 11.3'1 — „Koncert zagad­
ka”; 12.15 Muzyka ludowa; 12.25 
Audycja pt. „W pewnej groma­
dzie”; 12.40 — Fogad. pt. „Nawo­
żenie łąk i pastwisk w jesieni” 
wygł. inż. Jan Karłowski; 12.45 — 
„List ze Śląska”; 13 — Koncert 
solistów”; 13 25 — „Pani Bovary”; 
14.30 — Mówi Technika; 14.45 — 
Dla dzieci; 15.30 — Dla dzieci; 15.50 
Reinhold Glier — Uwertura „Bra­
terstwo narodów”; 18 — Reportaż 
aktualny W Goszczyńskiego; 18.45 
Audycja ekonomiczna; 19.30 — Słu 
chowisko Jana Vaha — „Korona 
św. Stefana” przekład W. Rutkie­
wicza; 20.26 — Muzyka; 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Orkiestra Tan. 
PR; 22.10 - Rozmowa literacka; 
22.30 — Międzynarodowy Uniwer­
sytet Radiowy, 22.50 — „Józef Koff 
ler — pierwszy dodekafonista pol­
ski _ aud. w opracowaniu prof. 
dr. Zofii Lissa.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGÓLNOP 

9.10 — Film fab. prod. franc. „Pię­
kna tancerka-; 10.55 — Progr. dla 
szkół (klasy licealne): „Panora­
ma”; 17 — Wiad. dziennika; 17.05 
Program dla dzieci; 17.45 — Maga­
zyn „Tramp”; 18.05 — Wszechnica 
TV: — „O drogach, szosach i au­
tostradach’’; 1J.30 — Film z cyklu:

ostrowskich zakładów pracy.
Największe zainteresowanie 

budziła centralna nastawnia 
bloku energetycznego (patrz 
zdjęcie) wyprodukowana przez 
Zakład Automatyki Przemy­
słowej dla Elektrowni w Ada­
mowie. Załoga tego przedsię­
biorstwa najwięcej uwagi po­
święca produkcji podjętej dla 
potrzeb konińskiego zagłębia; 
np. automatyka elektro-hy- 
draułiczna typu USB-60, która 
również zastosowana zostanie 
w Elektrowni Adamów, za­
oszczędzi gosnodarce narodo­
wej 220 tys. dolarów na jed­
nym bloku.

Zakłady Sprzętu Mechanicz­
nego szczycą się wykonaniem 
przyrządów tłocznych z ligno- 
folu krzyżowo-włóknistego, 
produkowanego przez Zakłady 
Sklejek w Piszu. Lignofol uzy­
skuje się przez uszlachetnienie 
drewna (nasycenie go żywicą 
fenolowa). Jest łatwy w ob­
róbce wiórowej, lekki i tani. 
Np. przy jego stosowaniu do 
produkcji tłocznika do blachy 
tylnej, zyskuje się 1 760 zł 
obniżki kosztów na jednym 
nrzvrządzie. Z doświadczeń 
ZSM korzystają już inne 
przedsiębiorstwa w kraju.

Nieudany „połów"
Piła jest miastem wędkarzy. 

Spotkać ich można na bliskich i 
dalszych jeziorach oraz rzekach 
rybodajnej Ziemi Nadnoteckiej. 
Ulubionym miejscem wędkowania 
jest rzeka Gwda w rejonie wioski 
Byczek (powiat chodzieski).

W sierpniu br. grupa pilskich 
wędkarzy wybrała się właśnie na 
nocne wędkowanie. Kiedy oddalili 
się na krótki wypoczynek, skra­
dziono im sprzęt wędkarski.

Sąd Powiatowy w Chodzieży wy 
mierzył złodziejom kary po pół 
roku więzienia z zawieszeniem na 
2 lata oraz zapłacenie grzywny w 
wysokości 2000 zł. K.C.

Przykładem dobrze pojętej i 
realizowanej współpracy ro­
botnika z inżynierem jest 
opracowanie zmian technolo­
gicznych przez brygadę robot­
niczo- inżynieryjną z ZNTK 
Ostrów; ma to zmniejszyć 
pracochłonność nrzy budowie 
wagonów 202 L, a dotyczą 
zmian wykonania ścian bocz­
nych, czołowych oraz popra­
wę jakości i wyglądu este­
tycznego.

W Wielkopolskich Zakła­
dach Urządzeń Młyńskich pod­
czas wprowadzania prototypu 
wykonania nowej krajalnicy 
walcowej, robotnicy i inżynie­
rowie zmienili myśl koncep­
cyjną przy regulacji prze­
strzennej wkładki skrawają­
cej, co wpłynie w zasadniczy 
sposób na wytrzymałość i ja­
kość maszyny w produkcji.

Podobnych przykładów mo­
żna przytaczać bardzo wiele; 
wszystkie one dobrze świadczą 
o pracownikach ostrowskich 
przedsiębiorstw. Z dużego gro­
na aktywnych racjonalizato­
rów. organizatorów postępu 
technicznego wyróżniają się 
szczególnie robotnicy: Roman 
Ciupka — z Zakładów Sprzętu 
Mechanicznego, Aleksander 
Kopa i Leon Geoerting z Za­
kładów Naprawczych Taboru 
Kolejowego oraz Bolesław 
Niedziałek z Wiko. Zakładów 
Urządzeń Młyńskich. Wiele 
słów uznania należy się inży­
nierom: Józefowi Zarembie z 
ZSM i Kazimierzowi Matu- 
szczakowi z Zakładów Beto- 
niarskich — a szczególnie inż. 
Zawidzkiemu z ZAP.

Inicjatywę Komitetu Powia­
towego PZPR w Ostrowie — 
zorganizowania tygodnia po-

teczną i na czasie. Dała ona 
zakładom pracy możność po­
dzielenia się doświadczenia­
mi, pokazania niewątpliwych 
osiągnięć. Wprost prowoko­
wała do myślenia, do ujaw­
niania własnych umiejętności 
na polu postępu technicznego.

(rj)

Kulturalne plany 
Ostrzeszowa

W roku przyszłym odbędą 
się w powiecie ostrzeszowskim 
uroczystości: 550-lecia miasta 
Grabowa, 600-lecia powstania 
miasta Mikstatu, 540-lecia 
osiedla Kuźnica Grabowska. 
Towarzystwo Przyjaciół Ostrze 
szowa przewiduje urządzenie 
wystawy plastycznej i filateli­
stycznej oraz otwarcie Mu­
zeum Ziemi Ostrzeszowskiej 
w starożytnej „Baszcie”.

Biblioteki w powiatach pro­
wadzić będą współzawodnic­
two o dyplom XX-lecia. Zor­
ganizowany zostanie rok Ste­
fana Żeromskiego w związku 
z 100-rocznicą jego urodzin. 
Poza tym przewidziana jest 
uroczystość poświęcona 400- 
rocznicy urodzin Szekspira.

(hp)

Ze starych papierów
powstają

MOWĘ KSIĄŻKI
zbieraj makulaturę

Centralna nastawnia bloku ener-
getycznego wyprodukowana

„Dr Kildare”; 19.25
public. 
branoc
Młodzieżowy Klub TV; 
Film fab. prod. czeskiej 
wiek, który stchórzył” 
16.

Dnia 29 września 1963 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach zasnęła opatrzona Sakramentami 
św. moja najdroższa żona, nasza kochająca 
matka, teściowa i babcia sp.

Kazimiera Witkowska
z domu Przybylska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 paździer­
nika br. o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
MĄZ, CÓRKI, ZIĘCIOWIE I RODZINA 

Poznań, ul. Startowa 18 m 1. 6456g

Dnia 30 września 1963 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., kochana córka, siostra, szwa- 
gierka i nigdy niezapomniana ciocia śp.

Kazimiera Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 .paź­

dziernika br. o godz. 17 z kaplicy cmentarnej 
przy ul. Lutyckiej 1.

W ciężkim smutku pogrążona
RODZINA

6435g

Dnia 30 września 1963 r. zmarła nasza długo­
letnia pracowniczka

Kazimiera Kaczmarek
W Zmarłej straciliśmy wzorową i sumienną

współpracowniczkę oraz

Pogrzeb odbędzie się 
dziernika br. o godz. 17 
przy ul. Lutyckiej 1.

serdeczną koleżankę.

w środę, dnia 2 paź- 
na cmentarzu sołackim

MIEJSKI HANDEL MIESEM w POZNANIU

RADA ZAKŁADOWA POP DYREKCJA
WSPÓŁPRACOWNICY

K7159

stępu technicznego, a 
szcza samej wystawy — 
ślić można jako bardzo

zwła- 
okre- 
poży-

przez Zakład Automatyki Prze­
mysłowej w Ostrowie dla Elek­

trowni w Adamowie.
Fot. — „Głos”

w WWW mn? w

- Program
19.50 — Do-

20.30 —
21.10 — 

— ,,Czło- 
- od lat

20 — Dziennik;
.Monach 'um'

Dnia ,28 września 1963 r. zmarła namaszczoną 
Olejami św,, nasza najukochańsza siostra, szwa- 
gierka, ciocia i babcią, przeżywszy lat 66 śp.

Władysława Szymczak
z domu Szubert

Pogrzeb odbędzie się dnia 2. 
13.45 z kaplicy cmentarnej na

W smutku pogrążona

10. 1963 r. o godz. 
Junikowie.

RODZINA
Poznań, ul. Piotra Wawrzyniaka 31/11. K7176

Dnia 30 września 1963 r. zasnął w Panu, opa­
trzony Sakramentami św. w 61 roku życia, a 35 
kapłaństwa śp.

ks. Henryk Mały
proboszcz parafii Rozdrażew, I asesor dekanatu.

Eksportacja zwłok do kościoła odbędzie się 
w środę 2 października o godz. 16.30 a w czwar­
tek o godz. 10.30 nabożeństwo żałobne i pogrzeb.

W imieniu kapłanów dekanatu koźmińskiego

KS KANONIK MARCIN POCZTA, DZIEKAN
6501 g

Odznaczenia i wyróżnienia 
za upowszechnianie oszczędzania 
IVczorajsze plenarne posiedzenie Wojewódzkiego Komi- 
77 telu Upowszechniania Oszczędności zainaugurowało 

„Miesiąc Oszczędności”, który przebiegać będzie w paździer­
niku pod hasłem: „Dobrze gospodarować to znaczy oszczę-
dzać”.
Zebranych powitał przewod­

niczący WKUO, a zarazem 
wiceprzewodniczący Prezy­
dium WRN, W. Stefanowski. 
Przedstawił on najważniejsze 
zadania, którymi powinni się 
zająć członkowie powiatowych 
komitetów upowszechniania 
oszczędności oraz opiekunowie 
szkolnych kas oszczędności, 
m. in. dalszym upowszechnia­
niem oszczędzania w zakładach 
prący i szkołach.

Oceny działalności PKUO 
dokonał dyrektor Wojewódz­
kiego Oddziału PKO, W. Na­
górski. Co roku zarówno w 
PKO jak i SOP notuje się sta­
ły wzrost wkładów oszczędno­
ściowych. Na 31. 8. br. wynosił 
on 2340 min. zł. Co roku też 
zwiększa się liczba książeczek 
oszczędnościowych, których na 
koniec sierpnia br. było prze­
szło 1057 tys. (w PKO i SOP). 
W tym roku wzrósł także prze 
ciętny wkład oszczędnościowy 
przypadający na 1 mieszkańca

w Poznaniu i województwie. 
Wynosi on obecnie 951 zł.

Na posiedzeniu podjęto sze­
reg uchwał, których realizacja 
powinna się przyczynić do dal 
szego krzewienia idei oszczę­
dzania przez rozwój ajencji 
PKO, zorganizowanie w każ­
dej szkole SKO oraz zachęca­
nia pracowników do brania u- 
działu w systematycznym o- 
szczędzaniu zakładowym.

Z okazji „Miesiąca Oszczęd­
ności” WKUO wydał apel, w 
którym m. in. czytamy:

„Niech książeczka oszczędno­
ściowa znajdzie się w każdym 
domu, w rękach każdego pracu- 
jącego, jako środek racjonalne­
go gospodarowania zarobkami, 
niechaj nasza młodzież przyswoi 
sobie nawyk oszczędności jako 
rękojmię gospodarności...”

Z higieną 
na bakier

Przyjeżdżający do Konina 
podróżny już na rogatkach no 
wego osiedla górniczego spotka 
dość „oryginalną” wizytówkę 
miejscowego handlu. Naprze­
ciwko dworca PKP, w nowo­
czesnym pięknym bloku mie­
szkalnym znajduje się sklep 
mięsno-wędliniarski nr 59, pro 
wodzony przez PSS.

Przez obszerne okno sklepo­
we obejrzeć można swego ro­
dzaju popis anty sanitarnych 
warunków sprzedaży. Mięso 
i wędliny sprzedawane są z 
lad, na których nie trudno do­
strzec zbiorowiska much. Spe­
cjalnie dogodne warunki że­
rowania personel sklepu stwa­
rza muchom w godzinach od 
12.30—14.30, to jest w prze­
rwie obiadowej. Interes zamy­
ka się na trzy spusty, a mięso 
pozostawia niczym nie przy­
kryte na ladach.

Podobnie z higieną na bakier 
pozostaje obsługa działu gar­
mażeryjnego w sklepie spo­
żywczym przy ulicy Dworco­
wej. I tu nie stosuje się żad­
nych osłon, ani zabezpieczeń 
przed muchami, które mają 
wolny dostęp do wszelkiego 
rodzaju sałatek, podrobów, pa­
sztetów itp. Wymienione skle­
py polecamy, w interesie kon­
sumentów, szczególnej opiece 
Powiatowej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej w Koninie.

(Zet)

Kilkunastu działaczy PKUO 
oraz opiekunów SKO o- 

trzymało wczoraj nagrody za 
aktywną działalność w upo­

wszechnianiu oszczędności. Ho 
norowe Odznaki m. Poznania, 
które wręczył wiceprzewodni­
czący Prezydium RN m. Po­
znania, D. Balasiewicz, otrzy­
mali: W. Nagórski, S. Bałce- 
rek, Fr. Kubacki, Helena Ber- 
nau, Stefania Fredyk, Janina 
Węcławiak, C. Szulczewska o- 
raz Cz. Żakowski.

Dyplomy uznania WKUO o- 
trzymały: PKUO we Wrześni 
i vz Nowym Tomyślu oraz Ko­
menda Chorągwi ZHP w Po­
znaniu.

Kilku działaczy otrzymało 
nagrody ufundowane przez 
Prezydium WRN, PKO i SOP.

(an)

Odkrycie archeologiczne 
koło Głogowa

Ostatnio archeologowie zielono­
górscy przeprowadzili badanie w 
okolicach Głogowa. Celem wypra­
wy było odnalezienie grodziska 
obronnego w Przedmieściu, wśród 
podmokłych łąk, na północny 
wschód od Przedmieścia odnale­
ziono duże pierścieniowate grodzi­
sko. Położone ono jest na niedu­
żym wzniesieniu i otoczone wa­
łem. Obiekt wymaga natychmia­
stowego wyłączenia spod użytko­
wania, opieki i badań ratowni­
czych.

Odnaleziony na wałach 1 we 
wnętrzu grodziska materiał zabyt­
kowy pozwala określić wstępnie 
jego chronologię. Przypuszczalnie 
istniały tu dwie fazy osadnictwa 
— starsza związana z okresem 
przedpiastowskim i młodsza pia­
stowska. Znaleziono kilka frag­
mentów ceramiki jeszcze starszej, 
być może pochodzącej z osady lud 
ności kultury łużyckiej. Obecnie 
prowadzone są badania naukowe.

(wje)

W dniu 28. IX. 1963 r. zmarł nasz długoletni 
członek _

Antoni Smidoda
CZESC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się w dniu 1. bm. (środa) 

o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.

RADA I ZARZĄD
Rzemieślniczej Spółdzielni Rzemiosł Drzewnych

w Poznaniu K7158

Dnia 30 września 1963 r. zakończył swój pra­
cowity żywot mój najdroższy mąż, nasz kocha­
ny ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 72 śp. 

Antoni Chwaliszewski 
Powstaniec Wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 paź-
dziernika br. z kaplicy cmentarnej na 
wie o godz. 13.45.

W smutku pogrążeni
ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA I

Poznań, ul. Hibnera 35 m. 3.

Juniko-

WNUKI
6484g

W dniu 30 września 1963 r. zasnął w Bogu opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 60, nasz ukochany brat, szwagier, wuj, stryj i kuzyn śp.

ks. Henryk Maty
proboszcz parafii Rozdrażew

Eksportacja zwłok z probostwa do kościoła 
dziernika o godz. 16.30. Pogrzeb odbędzie się

o czym zawiadamia

Poznań, Gorzów, Bolewice Ślesin.

odbędzie się w środę, 2 paź- 
w czwartek o godz. 10.30

RODZINA
643 3g

wrześnip
1963 r. zmarł po dłu-

Dnia

gich cierpieniach, opa 
trzony Sakramentami 
św., mój drogi mąż, 
nasz ojciec i dziadek 
w wieku lat 67

Józef Mazurkiewicz
Pogrzeb odbędzie się
dnia 3 bm. o godz.
16.15 z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie. 
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ 

I WNUKI.
K7178

W dniu 30 września 1963 r. zakończył swój pracowity żywot w 34 roku 
kapłaństwa, opatrzony Sakramentami św. śp.

i września 1963 r. zmarł namaszczony Olejami św., przeżywszy
lat 66, moj ukochany i najtroskliwszy mąż, nasz ojciec, dziadek i teść śp.

ks. Henryk Maty Walenty Bogajczyk
proboszcz parafii Rozdrażew

Eksportacja zwłok do kościoła odbędzie się w środę o godz. 16.30. Po­
grzeb odbędzie się w czwartek o godz. 10.30.

WDZIĘCZNI PARAFIANIE

6434g

Powstaniec Wielkopolski
odznaczony „Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym’

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 października br o godz 13.15 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie. ^‘^rniKa or. o goaz.

W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Ugory 87. RODZINA
K7175


